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i wychodzi codzienni», z wyjątkiem poniedziałków t dni poiwiftnych, Przedpłata kwa ____
eprzedają eif po i egr. 6 fen. w Expedycyi Dziennika PoznaAekiego, w Poznaniu, przy placu Wilhelmówekim Ńr.~8. 
opłatą 1 egr. 3 fen. od wiereza czterodzielncj kolumny. Diety do Redakcyi i Expedycyi winny hyi frankowane.

kwartalna wynoei wmiejecul Tal. 20 egr., na pocztach krajowych 2 Tal. 9 fen.
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i ohwieezczenia za

r 293. Piątek 23 grudnia 1859.
lSm Foynań. 22 grudnia. Brukselski Nord który 
y, starannie unika przypomnienia praw przynależnych 
a ^narodowości polskiój pod berłem rosyjskićm, mniój 
r?cbywa niekiedy powściągliwy, jeśli chodzi o prawa 
be«też same pod berłem austryackióm. Przypomną sobie 
2, może czytelnicy list z Galicyi w początku włoskich 

, ’izawikłań w dzienniku tym umieszczony. Dziś w ko- 
P>respondencyi z Pragi czeskiój znajdujemy w nim 

ustęp o obradach krakowskiój komisyi roztrząsającćj
38C(projekt ustawy gminnój, i potrącenie o wiadomą pe- 
iręgtyćyą uczniów wszechnicy Jagiellońskiój. Otóż ustęp 
grwyjęty dosłownie:
34i „Gubernator Krakowa, p. Wukasowicz, zwołał 

komisyą dla obradowania nad projektem ustawy gmin-
2 -nój. Pierwszą czynnością komisyi było wykluczenie 
>seiz rozpraw języka niemieckiego, i zastąpienie go ję
zykiem polskim. Kiedy uczniowie uniwersytetu kra- 

^kowskiego podali petycyą o wprowadzenie języka 
] i-polskiego jako wykładowego, Gazeta Augsburska 
o zwykłym sobie trybem chciała wmówić, że dawna 

’A,rzeczpospolita krakowska zniemczyła się przez pro- 
gciste wcielenie do Austryi i nasłanie kilku nauczycieli 
¡ii profesorów czeskoniemieckich, Komisya dowiodła 

4-sże się rzecz ma przeciwnie, i żądała ażeby w kraju 
polskim rozprawy toczyły się po polsku. Pan Wu
kasowicz jest Horwatą a zatćm Słowianinem, i dla

“• tego tóż nie czuł się powołanym do sprzeciwienia się 
9 woli komisyi. Jednakże co do protokółów posiedzeń 
7 \postanowiono spisywać je po niemiecku, tak że se- 
0 kretarz będzie pisał co mu się spodoba. Rozumie 
| się, że wyraz życzeń komisyi nie będzie oddany z 
9 (¡wiernością bardzo sumienną.“
4 i ■ i r n—:.I. .„.i.
°; Nr. 301 Staats-Anzeigera zawiera następu
jące Najwyższe rozporządzenie dotyczące potwierdze- 

(iejinia regulaminu zwiększającego zakres czynności No- 
1 trjwego towarzystwa ziemstwa kredytowego dla prowin- 
1 ź|cyi poznańskiój:
,ęcl Potwierdzając regulamin Mi przedłożony ze spra- 
ićwozdaniem z dnia 24 listopada r. b., dotyczący po- 

e? Zwiększonego zakresu czynności Nowego towarzystwa 
Tl(ziemstwa kredytowego dla prowincyi poznańskiój, sta- 

t-k,nowię zarazem wedle waszego wniosku, że wedle
§§. 36 i 43 statutu z d. 13 maja 1857 r. rzeczonego 
ziemstwa kredytowego mianowani albo jeszcze mia- 

i-nować się mający komisarze obwodowi odtąd mają 
w ¡przy brać tytuł deputowanych ziemstwa. Rozporzą- 
¡^dzenie niniejsze i przyłączony regulamin (a) ma być 

przez Zbiór praw podany do publicznej wiadomości.
Berlin, 12 grudnia 1859.

r« W imieniu N. Pana: Wilhelm, Książę
Pruski, Rejent.

JDo ministra spraw wewnętrznych hr. Schwerin.

□ Regulamin tyczący się rozszerzenia czynności No- 
_wego towarzystwa kredytowego ziemskiego dla pro- 
-Wincyi poznańskiój. _________
-j Czynności „Nowego towarzystwa kredytowego ziem- 
“skiego dla prowincyi poznańskiój istniejącego w sku- 
7atek Najwyższych postanowień z 13 maja 1857 (Zbiór 
—praw z r. 1857, str. 326) i z 15 września 1858 (Zbiór 
—praw z r. 1858 str. 525), w ten sposób się rozsze
rzają:

. , Oddział I.
ra Właścicielom dóbr należących do poznańskiego 
-stowarzyszenia ziemskiego ma odtąd być dozwolony 
^przystęp do Nowego towarzystwa kredytowego ziem
skiego dla prowincyi poznańskiój pod warunkami za- 
99Wartemi w statucie z 13 maja 1857, jeżeli albo spłacą 
89 wszystkie na dobrach hipotekowane listy zastawne 
“poznańskiego ziemstwa i resp. postarają się o ich 
__ wykreślenie, albo w razie gdy dobra tylko czteropro- 
—centowemi listami zastawnemi tegoż ziemstwa są ob- 
—ciążone, jeśli za kwotę tychże listów zastawnych wtedy 
“■jeszcze nieumorzoną, stósownie do ordynacyi ziem- 
_,stwa kredytowego dla W. Ks. Poznańskiego z 15go 
„grudnia 1821 (Zbiór praw z r. 1821 str. 218) przez 
- depozyt Nowemu towarzystwu kredytowemu ziemskie- 
“inu taką złożą kaucyą, jaka w §. 3 nrze 1 statutu 
oJjz 13 maja 1857 jest przepisana. Przeciwne temu 
^rozporządzenie §. 1 nr. 1 statutu z 13 maja 1857 ni-

aiejszóm się znosi.

Oddział II.
Nowe towarzystwo kredytowe ziemskie dla pro

wincyi poznańskiój ma być upoważnione do udziela
nia pożyczek na wszystkie dobra należące do poznań
skiego stowarzyszenia ziemskiego, których właściciele 
do tego towarzystwa wedle istniejących przepisów 
przystąpić nie mogą albo przystąpić nie chcą. Przy 
tój pożyczce i wszystkich z niój płynących skutkach, 
mają być. zastósowane przepisy statutu z 13 maja 
1857, o ile następujące postanowienia ich nie zmie
niają.

§. 1.
Pożyczka zesumowana z kwotami, które wedle 

następujących postanowień w księdze hipotecznćj przed 
nią mogą być zapisane, niepowinna przenosić dwóch 
trzecich części wartości taksy pożyczkowej wedle 
przepisów przejrzanój ustawy taksacyjnój z 6 lipca 
i 3 października 1840 (Zbiór praw z roku 1840 str. 
263) i należących do niój przejrzanych specyalnych 
zasad taksy gruntowój, przez ziemstwo poznańskie 
sporządzonój a przez dyrekcyą Nowego towarzystwa 
kredytowego ziemskiego sprawdzonój i ustanowionój.

§• 2.
Dyrekcyą Nowego towarzystwa ziemskiego kredy

towego jedynie wedle własnego sumiennego uznania 
rozstrzyga, czyli i w jakiój mierze dla sprawdzenia 
i ustanowienia taksy w §. 1 bliżój oznaczonćj, należy 
przedsięwziąć na miejscu poszukiwania; w każdym 
jednak razie przy sprawdzaniu i ustanawianiu po
winna zważać na przepisy następujące:

1) wszystkie pobory w gotowiźnie stanowiące do
chód dóbr, powinny zawsze być uważane za abluo- 
wane i należy je od wartości taksy odciągnąć;

2) Takoż od wartości taksy należy odciągnąć .uby
tek wszelki substancyi z jój przynależytościami, zwła
szcza lasów, o ile takowy się zdarzył;

3) Rewizya miejscowa jest zawsze potrzebną, je
żeli do dóbr należące lasy pod taksę podciągnięte 
być mają i przestrzeń lasów więcój jak dziesiątą 
część całego obszaru obejmuje.

§. 3.
Rewizye w ten sposób sprawdzonój i ustanowio

nój taksy na wniosek właścicieli są niedozwolone; 
tym właścicielom, którzy nie chcą zaciągnąć pożyczki 
na podstawie tych taks, wolno jest żądać pożyczki 
według przepisów pierwszego oddziału.

§• 4.
Przed pożyczką mającą się udzielić przez dyrek

cyą Nowego towarzystwa kredytowego ziemskiego 
mogą w księdze hipotecznćj tylko być zapisane, udzie
lone i zahipotekowane listy zastawne przez poznań
skie ziemstwo według ziemskiój kredytowój ustawy 
dla W. Ks. Poznańskiego z dnia 15go grudnia 1821 
(Zbiór praw z r. 1821, str. 218) i rozporządzenia z 
dnia 15 kwietnia 1842 (Zbiór praw z r. 1842, strona 
180), jak niemniój w §. 15 nr. 2 zasad taksacyjnych 
Nowego ziemskiego towarzystwa kredytowego dla 
prowincyi poznańskiój z dnia 13go maja 1857 (Zbiór 
praw z r. 1857, str. 344) oznaczone ciężary wieczy
ste. Wszelkie inne długi hipoteczne, o ile takowe 
nie będą umorzone, lub stósownie do §. 3 nr. 1 sta
tutu z dnia 13 maja 1857 przez złożony depozyt po- 
krytemi być nie mogą, muszą ustąpić pierwszeństwa 
udzielić się mającćj pożyczce.

§-\5.
Przy oznaczeniu udzielić się mającćj pożyczki od

ciągną się zaciągnięte listy zastawne w całój ilości, 
bez względu na sumę już umorzoną z dwuroczną pro- 
wizyą po 5 i ćwierć procentu i dwuletnią kwotą za
pisanych ciężarów wieczystych od dwóch trzecich po
dług §. 1 wynalezionój wartości taksacyjnój, a suma 
ztąd powstała, o ile takowa da się przez 50 podzie
lić, będzie tworzyła mającą się udzielić kwotę po
życzkową.

Jeżeli ciężary wieczyste są zahipotekowane jako 
prowizye niespłacalnego kapitału, natenczas przy 
obrachunku dwuletniój kwoty procenta te zawsze po 
5 od sta mają być obliczane, chociażby niższa stopa 
procentowa była zahipotekowaną.

§. 6.
Mające się udzielić pożyczki wydawane będą w 

listach zastawnych Nowego ziemstwa kredytowego 
dla prowincyi poznańskiój, i oznaczone będą Lit. B.

Dłużnik płacić będzie od nich 5 procent, posiadacz 
zaś będzie pobierał 4 procent, a wygotowane będą, 
z dodaniem Lit. B, w kwotach na 1000, 500, 200, 
100 i 50 talarów z kuponami i talonami podług for
mularzy A. B. C., przyjętych postanowieniem z dnia 
15 września 1858. (Zbiór praw z roku 1858, strona 
526 i 527.)

n • §• 7‘ §
Przyzwolenie na tę pożyezkę a zatćm i wygoto

wanie listów zastawnych Lit. B., może tylko nastą
pić w przeciągu pięciu lat, od 1 stycznia 1860 do 
31 grudnia 1864 roku. Rewizye taksacyjne i ozna
czenie taksy mogą także? już przed 1 stycznia 1860 
roku być zdziałane.

Kto aż do 31 grudnia 1864 r. nie wniesie o po
życzkę tego rodzaju, lub kto do tego czasu wszyst
kich przeszkód zahipotekowaniu pożyczki i respective 
wygotowaniu listów .zastawnych Lit. B. na zawadzie 
będących nie usunie, zostaje na zawsze od przystą
pienia do seryi listów zastawnych Lit. B. wykluczony, 
i tylko w tym przypadku mogą jeszcze po 31 gru
dnia 1864 r. dla niego listy zastawne tego rodzaju 
być wygotowane, jeżeli wygotowanie ich doznało zwło
ki, nie pochodzącój z jego winy.

§.8.
Składki do funduszu rezerwowego respective fun

duszu amortyzacyjnego, również do funduszu admi
nistracyjnego, obliczane będą od udzielonój pożyczki 
zawsze, bez względu na czas w którym przyznaną zo
stała respective listy zastawne Lit. B. wygotowane, od 
1 stycznia 1860 i respective zapłacone.

. §• 9.
Listy zastawne Lit. B. stanowią z osobna seryą 

oddzielną od listów zastawnych stósownie do statutu 
z 13 maja 1857 już wydanych albo stósownie do niego 
jeszcze mających być wydanemi, którato serya w taki 
sposób osobno ma być administrowaną, ażeby fun
dusz rezerwowy respective administracyiny był utwo
rzony jedynie dla tój seryi.

Właścicielom listów zastawnych Lit. B. służą za 
gwarancyą jedynie te fundusze i obligi długowe wy
stawione na rzecz Nowego towarzystwa kredytowego 
ziemskiego dla prowincyi poznańskiej i w księdze hi- 
potycznój zapisane, na których mocy listy zastawne 
Lit. B. zostały sporządzone. Do reszty majątku to
warzystwa żadnego prawa ¡właściciele pomienionych 
listów zastawnych prawa nie mają, ani tóż do fun
duszu rezerwowego i amortyzacyjnego dawniejszój 
seryi.

§. 10.
Fundusz administracyjny obudwom seryom listów 

zastawnych jest wspólny. Przewyżka przy końcu ka
żdego półrocza stósownie do kwoty przez każdą se
ryą wniesionój pomiędzy obie będzie rozdzielona i 
dołączona do funduszu rezerwowego respective amor
tyzacyjnego.

Inwentarz pierwszój seryi staje się własnością 
wspólną obu seryom, ale druga serya ma wynagro
dzić dawniejszój seryi połowę kosztów zakupienia 
tegoż inwentarza, które oznaczy dyrekcyą Nowego 
towarzystwa kredytowego ziemskiego.

Wynagrodzenie to ma wpłynąć do funduszu re
zerwowego respective amortyzacyjnego pierwszej se
ryi, i należy je wypłacić ze składek wstępnych, które 
składają członkowie drugiój seryi (§. 2 i 34 nr. 2 
statutu z 13 maja 1857), a gdyby te po upływie je
dnego roku na to nie wystarczyły, z przewyżki fun
duszu administracyjnego która przypadnie drugiój 
seryi.]

§. 11.
Kontrolę nad administracyą drugiój seryi sprawuje 

osobny, z członków tój seryi obrany komitet, podob
nież interesami ogólnemi zajmie się Walne zebra
nie utworzone z członków tójże seryi. W celu dopil
nowania praw bliżój oznaczonych w §. 48 pod a. sta
tutu z d. 13 maja 1857, o ile takowe funduszu ad
ministracyjnego, składania rachunków i udzielania 
deszarży, również i ustanowienia etatu tyczą, tworzą 
komitety obydwóch seryi jedno Zebranie. Uchwały 
tego zgromadzenia zapadają absolutną większością 
głosów.

§• i2‘
Postanowienie, czy i w jaki sposób komitety i Walne



s
zebranie obydwóch seryi mają, być połączone, pozo
stawia się dalszemu rozporządzeniu.

Obór i ustanowienie osobnych komisarzy obwo
dowych dla obydwóch seryi (§§. 36, 43 statutu z d. 
13 maja 1857) tylko wtenczas jest potrzebne, jeżeli 
i o ile dyrekcya Nowego ziemskiego towarzystwa 
kredytowego uzna to za stósowne.

Berlin, 24 listopada 1859.
Minister spraw wewnętrznych, hrabia Schwerin.

Berlin, 21 grudnia. Głównym przedmiotem zaję
cia publicznego jest w tój chwili wszędzie zbliżający 
się kongres europejski. Z tego powodu zabawiają 
wszystkie dzienniki tutejsze Czytelników swych, z je- 
dnój strony rozumowaniem nad stanowiskiem, jakie 
rząd pruski na kongresie zajmować będzie lub zda
niem ich powinien, z drngićj zaś rozwodzą się czę
ścią nad skutkami udziału, jaki państwa europejskie 
mieć w nim będą, częścią nad sposobem, w jaki mo
carstwa już dziś znaczenie owego kongresu pojmują 
i oceniają. Co do stanowiska rządu pruskiego, nie 
wiele ciekawego dowiadujemy się z dzienników tutej
szych, zwłaszcza, że Prusy drugorzędną tylko rolę 
w kongresie odgrywać mogą. Natomiast ciekawy 
jest nieraz sposób, w jaki publicyści tutejsi zapatrują 
się nad stosunkiem szczególnie Austryi do kongresu. 
Współzawodnictwo, wywołujące niechęć i zazdrość, 
stanowi w tój mierze wybitne piętno opinii tutejszćj 
w obec Austryi. Gdyby można brać miarę z opinii 
dziennikarskiój o zamiarach i zasadach rządu pru
skiego, natenczas niewątpliwą byłoby rzeczą, że Prusy 
wystąpią na kongresie zgodnie z Anglią jako najgo
rętsi zwolennicy jedności narodu włoskiego, i jako 
stanowczy przeciwnicy panowania rakuskiego w Wło
szech.

— Ustąpienie p. Bonina z ministerstwa wojny 
wywołało długą polemikę w dziennikarstwie tutej- 
szóm. Głoszono, że p. Boninowi kazano z góry po
dać się do dymisyi. Natenczas urzędowa Gazeta 
Pruska podała wieść tę za zupełnie bezzasadną. 
Zaprzeczenie to organu urzędowego pociągnęło za 
sobą dalsze wyjaśnienia, z których pokazuje się osta
tecznie, że pomiędzy zasadami p. Bonina i księcia 
Rejenta zachodzą w przedmiocie reorganizacyi woj
ska pruskiego tak stanowcze różnice, że wystąpienie 
p. Bonina z ministerstwa, pożądane pośrednio, szcze
gólnie przez wzgląd na zbliżający się sejm, bezzwło
cznie nastąpić musiało.

— O stanie zdrowia N. Pana nadeszły tu dziś 
znów wiadomości nader niepomyślne, które korzyst- 
nój odmiany tegoż spodziewać się nie dozwalają.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 18 grudnia. Gubernator cywilny gu- 

bernii warszawskiój, tajny radzca Baszczyński, mia
nowany został prezesem rady głównej zakładów do
broczynnych Królestwa.

— Wczoraj z rana rozstał się z tym światem 
powszechnie znany i zasłużony profesor malarstwa 
Jan Piwarski.

— W tych dniach odbyło się pod prezydencyą 
hrabiego Andrzeja Zamoyskiego, prezesa rady nad- 
zorczój spółki jedwabniczej, posiedzenie tćjże rady 
w obec jój członków i licznego grona słuchaczów. 
Posiedzenie to zagaił jenerał Smolikowski, którego 
gorliwości jako członka rady nadzorczój, rozwój jed- 
wabnictwa w kraju naszym wiele ma do zawdzięcze
nia. Następnie członek kanonik Wyszyński, odczy
tał rozprawę o zarodku jedwabniczem i przedstawił 
wyrobioną w znakomitćm powiększeniu liszkę jedwab- 
niczą ze wszelkiemi szczegółami i objaśnieniami jój 
wewnętrznćj budowy. Po tóm posiedzeniu, a nade- 
wszystko po rozprawie jenerała Smolikowskiego, na
wet w wątpiących w jedwabnictwo krajowe, ustaliło 
się przekonanie, iż nowa ta gałąź przemysłowa jest 
bardzo u nas możliwą. Potrzeba tylko dobrych chęci 
i starań. Rezultaty iakie Spółka przez ciąg 4łet- 
niego istnienia swego uzyskała, są następujące: Za 
jój staraniem zasiano w kraju 140 funtów nasienia 
morwy; zasadzono drzewek przeszło 20,000 sztuk. 
W rozwijalni swój Spółka rozwinęła wyhodowanych 
w kraju oprzędów 1170 funtów, z których było su
rowego jedwabiu 102 funty. Mając znaczniejsze za
soby pieniężne, bez wątpienia silniójby wpłynąć mo
gła na rozwój tego przemysłu. Na mocy ustawy 
spółkowój, kapitał jój ustanowiony jest na 30,000 rs. 
zebrać się mających z rozprzedania 2000 akcyi po 
15 rs. każda, a sprzedano ich dotąd tylko 696. Ztąd 
ograniczone fundusze wstrzymują wszelkie skuteczne 
działań jój rozwinięcie, a tóm samóm i wpływ na 
postęp krajowego jedwabnictwa. Nie ma jeszcze w 
sadzie głównym domu, w którymby urządzić można 
systematyczną wychowalnią jedwabnictwa i rozwijal- 
nią oprzędów. Utrudnionóm jest przez to kształce
nie ludzi do jedwabnictwa i dla tego, przy znacznój 
już w kraju ilości drzew morwowych, produkeya

oprzędów mała. Dla ożywienia dalszych czynności 
Spółki, potrzebny jest fundusz dostateczny, z szyb
kiego rozprzedania akcyi wyniknąć jedynie mogący. 
W tym celu zarząd Spółki podaje projekt, aby akcye 
dotychczasowe po 15 rs. sprzedawane były w pięciu 
spłatach po 3 rs. każda, przez lat 5, to jest od roku 
1860 do 1864; zdaje się że to ułatwienie w nabyciu 
akcyi Spółki, da jój środki do wprowadzenia w życie 
działań koniecznych, które przy dobrych chęciach 
ziemian naszych, prędzój doprowadzą do przyswoje
nia krajowi jedwabnictwa, któróm się ościenne Niemcy 
już bogacą. W końcu, Aden z członków Spółki zło
żył na ręce dyrektora jój Aleksandra Kurtza, pu
dełko jajeczek jedwabniczych, które wprost z Persyi 
sprowadził pan Józef Rawicz, dla pewnego angiel
skiego domu za 30,000 rs. Doskonale ’zachowane i 
pięknego wejrzenia, jajeczka te przyjęte zostały przez 
dyrektora z wdzięcznością, do wychowania w zakła- 
dzie^Spółki.

— Korespondent Gazety Codziennój z nad 
Sluczy taki niepocieszny kreśli obraz stosunków wo
łyńskich:

„W jakim jest stanie rolnictwo u nas, podstawa 
dobrego bytu klas wszystkich, handel, przemysł, o 
tóm by pisać było smutno. Po staremu ciężki pług, 
który sześciu wołami płytko sobie orze drzemiąc, 
porznie rolą na skiby, pokraje radio, podrapie brona, 
lichóm się ziarnem nieoczyszczonóm zasieje, i ot już 
wszystko zrobione. Przyjdzie zbiór, żniwo ciągnie 
się długo, deszcz plaży, kopy rosną, bo nawet skosić 
dla pośpiechu nie mamy odwagi, snopy się zwiozą 
do stodoły i oczekuje kupca. Kupiec u nas to jesz
cze zawsze ten staroświecki starozakouny, który, je
śli nie na konsumcyą miejscową, nabywa dla czwar
tego, gdzieś daleko siedzącego handlarza; targ z nim, 
to bitwa pod Solferino, pełen burz, walk, podstępów, 
częstowania wódką, finesów, wchodzenia i wychodze
nia, a kończy się zawsze albo złotówką jaką straty, 
albo tóm, że upojony faktor zrzuci się potćm z kon
traktu. Wiezie się tedy zboże i odstawia do miejsca 
w porę najmniej sposobną, zamęczając chudobę wło
ściańską, z kłopotem, z biedą i.daj Boże, by się do
wiozło na termin.

„Stan dróg prywatnych zaprawdę wart iby był 
szczegółowego rozpoznania, a naprzód definicyi czy 
to są drogi? Gdybyśmy tylko roczne straty nasze z 
powodu złego ich stanu złożyli, jestem pewien, że 
mielibyśmy szosę z tego ’jednego funduszu, ale każdy 
woli tracie po troszę co rok, niż pomyślić o zbioro- 
wóm usiłowaniu wyjścia z tego opłakanego zaniedba
nia. Obrachowywałem szarwarki, poprawę konieczną 
dróg wioskowych, i stanowczo zaręczyć mogę, że 
wartość dni straconych na przekopywanie gościńców 
jednego tylko roku jesienią i wiosną wystarczyłaby 
na wyszosowanie głównych i najpotrzebniejszych ar- 
teryi komunikacyjnych. Jest to bardzo żywotna dla 
kraju kwestya. W niektórych miejscach pozbawio
nych bliskich spławów i oddalonych od miast więk
szych, ceny na zboże nigdy nie dochodzą, chyba w 
czasie zupełnego niedostatku i głodu, stórty gniją, 
a jeśli się co sprzeda, koszta dostawy poźrą wartość 
produktu, lub włościanin przyboleje tylko, gdy mu 
daleki transport za pańszczyznę policzą.

„Pessimistą nie jestem wcale, kryję tu jeszcze 
przez miłość kraju, połowę tego cobym mógł powie
dzieć, a z czóm się niecbcę popisywać. Jest źle, ale 
może być, powinno być, i musi być lepiój, trochę 
tylko odwagi, energii, woli i wytrwania. Za główny 
powód złego uważam rozbicie, odosobnienie, osamo
tnienie indywiduów, brak spójności w społeczeństwie, 
rozczłonkowanie się na klasy, kółka i jednostki bez 
związku pomiędzy sobą i nieudolność do stowarzysze
nia we wspólnych interesach krajowych. Każdy z nas 
chce sam sobie wystarczyć, a siły pojedyńczego czło
wieka, majątku, a nawet głowy nie mogą podołać 
potrzebom. Obawiamy się jedni drugich, wmawiamy w 
sobie, że u nas nic się udać nie może cokolwiek jest 
zbiorowóm, przywodziemy przykłady i uznawszy, że 
inexorabile fatum skazało nas na sen i skamieniałość, 
żyjemy jak wprzódy.

„Tym czasem świat się krząta, pracuje, idzie, ru
sza, a my pozostajemy coraz ciaśniój objęci wartkie- 
mi koły otaczającej nas pracy, w zastygłych szran
kach, jakie nam nasza bezwładność zakreśla. Kilka 
żywszych umysłów, dalój nieco widzących oczu po
wołuje nas do czynnego życia, krzyczym na nich, że 
nas ze snu budzą i przypisujemy im jak najnieszla- 
chetniejsze zamiary, aby się nie ważyli z odrętwia
łości nas wyprowadzać. Tak zasypiać, to umierać 
dobrowolnie, to krew sobie z żył wypuszczać i drze
miąc konać powoli. Najryzykowniejsze przedsięwzię
cia, najnieszczęśliwsze próby, nigdyby nas tak nie 
zrujnowały, jak podobne zaspanie i upór bezczynno
ści. Dodajmy do tego, że przy braku środków, ro
śnie, zdaje się, upodobanie w zbytku i potrzeby 
nasze, a łatwo przewidzieć będzie na czóm się to 
skończy.“

-—Czas rozpatrując się 'w zmianach zaszłyc^p
Ifł itak w Rosyi jak w Królestwie Polskióm od czasu 

wstąpienia na tron cesarza Aleksandra II, w tal^ 
sposób zmiany te charakteryzuje: ]/0

„Chociaż w Rosyi właściwój nastąpiły już zn^n, 
czne zmiany i reformy, nie dosięgły one jednak ty , 
większój części Królestwa Polskiego, a umiano wpły\ £ 
ich zneutralizować dla prowincyi zabranych; chociaLt 
złagodniał wielce rząd całego państwa, nie zmieni
ło się w zasadzie położenie Królestwa Polskiego, l’c 
prowincyi zabranych. Wprawdzie w krajach tych rząwr 
postępuje teraz daleko łagodniój względem osó^ 
wydał nawet kilka dobroczynnych rozporządzeń, którą 
z wdzięcznością przyjęto i które wskazywaliśmy; aQ 
zasada i system rządu względem tych krajów nijr 
zmieniły się bynajmniej, a zawiedzioną została nąlu 
dzieją tych, którzy spodziewali się spełnienia da^Z£1 
nych przyrzeczeń zawarowanych traktatami, lub przj/; 
wrócenia w Królestwie Polskióm i w prowincyac^, 
zabranych przynajmniój stanu przed 1831 r. WiększjU 
łagodność rządu pochodzi stąd tylko, że łagodniej z 
ludzie stanęli na teraz u jego steru, ale bynąjmniL. 
nie wypływa ze zmiany ustaw, które pozostał^ 
prawie niezmienne: Królestwo Polskie i kraje zabran0 
podlegają tak jak dawniój wyjątkowym ustawom, Lj. 
samowolność władz jest jak wprzód pierwszą z tycLę 
ustaw.“ustaw.'

Na poparcie tój samowolności przytacza Czairz
z pomiędzy tysiącznych przykładów, jeden następi^jr
OT: . Jtf

„Wiadomo“, powiada on, „że rząd rosyjski nLj 
odstąpił od zasady nie zwracania majątków skonaj 
skowanych i żadnemu z wychodźców którzy otrzu^
mawszy amnestyą, powrócili do kraju, majątku nk 
powrócił, jeżeli takowy skonfiskowanym został. jL, 
dyna łaska jaką pod tym względem cesarz Aleksatn( 
der wyświadczył, jest ukaz wydany 7 września r f 
w dzień dojścia do pełnoletności następcy tronu, i 
majątki wychodźców których dotychczas przez lat 3i g 
wyśledzić i skonfiskować nie zdołano, nie ulegają juL( 
konfiskacie, lecz to tylko pod warunkiem, jeśli d|a 
dnia ogłoszenia tego ukazu nie rozpoczęto jakiebko^ 
wiek kroków o wyśledzenie tych majątków. Przecj 
stawialiśmy, iż samo brzmienie ukazu wykazuje małp: 
jego ważność; obok tysięcy zabranych i skonfiskować 
nych majątków zaledwie parę znaleśćby się mogłL 
w całym szerokim kraju takich, którychby się tój 
ukaz tyczył. Lecz samowolność władz rosyjskich niv; 
chce znać i takiego ograniczenia. Donoszą z Wołi” 
nia, że mimo tego ukazu, jenerał-gubernator ks. Wł„ 
silczyków, polecił świeżo poszukiwania względem ja . 
dnego majątku, z powodu że szanowana powszechni ( 
właścicielka oddała go w administracyą dwom swoii-ó
nrOiHAiTi Izł-AFrnr tit«A ził1ł —~_  ______ 1 1 i ■*-’braciom którzy powrócili za amnestyą z wychodztwi
Władza miejscowa chce podobno dowieść, że wło íeta należy do amnestyowanych. Choćby i tak byłi 
co nie jest, to przecież zakazuje nowych poszukiwał 
ukaz z 7 września r. b., który jakkolwiek nie poili? 
cił w niczóm wynagrodzić prześladowań i zaboró'-. 
przez 30 lat dopełnianych, lecz miał raz położjL 
kres konfiskatom za czyny przed 30 laty popełnione“ 
Ale mimo reform, władze rosyjskie nie czują jeszczf1 
aby jakakolwiek ustawa obowiązywała je i samowoL 
ność ich ograniczała.“ ™

FRANCYA, S
Paryż, 18 grudnia. Dzisiejsza Patrie donosi, żj 

kardynał Antonelli rzeczywiście wyznaczonym zosta? 
na pełnomocnika do kongresu i niezawodnie do p£ 
ryża przybędzie; dopóty jednak wątpić o tóm należL 
dopóki nie nadejdzie urzędowe potwierdzenie. Rę“ 
wnież wierzą znowu dzienniki w niezawodne przyby “ 
cie hrabiego Cavoura; nawet wczoraj rozeszła się b? 
pogłoska, że już przybył do Paryża i że stanął L, 
hotelu bristolskim co jednak było czczą tylko bajku 
Jeden z londyńskich dzienników zaręcza, że cesar5 
Napoleon wyznaczył już księcia La Tour d’AuvergrF 
jako drugiego pełnomocnika przy panu Walewski« 
Zresztą potwierdza się coraz bardziój, jak mówiliśmP< 
już wczoraj, odroczenie kongresu do 20go, a możw 
do 25 styczma, gdyż mnóstwo jeszcze rzeczy załafci 
wić trzeba mm do istotnego zebrania się przyjdzifPi 
Courrier du Dimanche donosi, że gabinet p«ni 
tersburski przez hrabiego Kisielewa zażądał od c$i 
sarza przedłużenia terminu zagajenia posiedzeń kotcz 
gresowych do 22 stycznia, a prócz tego udał siło 
wprost do Londynu z żądaniem, aby Anglia przeD 
Palmerstona albo Russella reprezentowaną była as 
kongresie. Rosya miała przytćm oświadczyć, że tylk~ 
pod tym warunkiem przyśle ministra Gorczakowa, 
pan Schleinitz minister pruski uczynił przyjazd swó^ 
zależnym od tegoż ministra. W tóm wszystkióm jc 
dnak nie ma jeszcze żadnój pewności, choć wątpi’« 
nie można o ciągłych między mocarstwami układać^ 
dyplomatycznych, tyczących się osób przyszłych pePJ 
nomocników. — Wbrew wczorajszym życzliwym za 
ręczeniom Timesu, tyczącym się kanałuSueskiegfP
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^[stępuje dzisiaj Morning Post z oświadczeniem, 
1S, Anglia obstaje w tój sprawie przy dawniejszym 
a%jśm przekonaniu, widzi w tóm przedsięwzięciu 

ko środek oderwania Egiptu od Turcyi na korzyść 
Wncyi i wspierać będzie Turcyą w jój oporze prze- 
Iv planom francuskim. Tymczasem Turcya żadnego 

nie stawia oporu, i powiedziała, że przystaje na 
iażystko na co się tylko mocarstwa z Anglią zgo- 
!n|; będzie' się zatćm sprawa Kanału rozstrzygała 
» Londynie nie w Stambule. Mimo nieprzyjaznych 
^wnętrzań Morning Posta nikt już nie wątpi 
J ostatecznćm zwycięstwie zamiarów kompanii Sues- 
“3j, którćj naczelnicy wybierają się już wszyscy do 
a!}iptu, zwłaszcza, że jak wiadomo większa część 
l,pitnibinetu angielskiego, prócz lorda Palmerstona, sprzyja 

nanu przedsięwzięciu. — Wiadomości z Madrytu do- 
x^zą o zaciętój utarczce między wojskiem hiszpaó- 
zićm a Marokańczykami d. 15 t. ni. w którćj Ma
ltańczycy znów ze znaczną stratą odparci zostali. 
s?tycbczas jednak mieli tylko Hiszpanie do czynie- 
e] z pospolitym ruszeniem i nieregularnemi oddzia
łu; wojsko regularne marokańskie będące pod do- 
a*dztwem cesarza i jego brata wcale się jeszcze nie 
®o. — Rząd ma w istocie zamiar tak wielkiego 
’ większenia kanału Południowego, żeby największe 
fcjtki morskie mogły owym kanałem i Garonuą z 

¡rza Śródziemnego przepływać na Ocean; byłaby 
!a niezmierna korzyść dla marynarki francuskiej. 
P^lupa kanonierska już szczęśliwie tę przeprawę u- 

iiteczniła, ale dla wielkich statków wojennych trzeba 
nflzie daleko większój szerokości i głębokości. Przed- 
niwzięcie to, którego plany są ukończone, kosztować 
rzilzie niezmierne summy. — Zaręczają, że adwokat 
abi Lemoine dostał aż 10 listów z rozmaitych stron 
Hncyi, w których się ochotnicy do ręki panny Le- 
iaSne zgłaszają.

i SERBIA,
Serbski Białogród, 10 grudnia. Tuż u stóp ster- 

JJŁcój nad miastem twierdzy tureckićj stolica księ- 
(va serbskiego staje się pomału ogniskiem całego 
°chu Słowian tureckich, dążących do podźwignienia 

:eibionśj od wieków narodowości i niepodległości 
iaVjój. Ruch ten wolny, spokojny, lecz ciągłą budzi 
wiwę dywanu carogrodzkiego. Niestety osobiste na
miętności i ambicye osób niektórych mnożą trudno- 
1, i przeszkody chwalebnemu dążeniu Słowian tu- 
i“i:kieh, a Porta ztąd korzysta. Żąda teraz ażeby se
ktorom serbskim wygnanym z kraju za intrygi iza- 

.^szki w samolubnych celach podjęte, pozwolony 
powrót, aby znowu wichrzyli przeciw wzmocnie-
się Serbii.

°" Rozdzieliła ród Słowian histcrya, religia; dzieli 
:wtąd szczepy jednoplemienne alfabet. Będzie temu 
°Jierć wieku, kiedy uczony Kopitar z Wukiem Ste
rkowiczem Karadziczem w miejsce głosek kirylskich 
wSrażdańskich postanowili wprowadzić łacińskie, któ- 
l0*th używają Polacy i Czesi, i nową tą pisownią wy- 
róć dawne pieśni serbskie. Wpływ rosyjski nakłonił 
)ZJedy Miłosza, że zakazał łacińskiój pisowni, która 
prowadzona przez dra. Ludiewita Gaja w Zagrze
bi, q Serbów pod panowaniem austryackiem szczę- 
iVOłwie się przyjęła. Teraz książę Miłosz porozumia- 

izy się z senatem zniósł dawniejsze rozporządzenia 
5re wzbraniały przystępu książkom drukowanym 
jnienną od urzędnie uznanój pisowni.

>.ŻO stanie szkół w Serbii dziennik Pesti Napło 
p^ie podaje szczegóły: W roku 1857—58 było w 
¿Abii 343 szkół elementarnych, w których uczono 
^?},000 dzieci. Wypada zatćm na 2800 dusz jedna 
Tioła', a na 92 dusze jedno dziecko uczęszczające 
p szkoły. W Białogrodzie było 14 szkół z przeszło 
| l0 dziećmi. Liczba szkół mnoży się ciągle, a rząd 
■ ’ra się usilnie o polepszenie losu nauczycieli. Najjk¡

mniejsza płaca nauczyciela elementarnego wynosi ro
cznie 200, najwyższa 720 zł. ryńskich. Po urzędzie 
301etnim następuje pensya, wdowy i dzieci nauczy
cieli dostają zapomogę. Profesorów gimnazyalnych 
jest 25, między tymi 8 rodziło się w Serbii, reszta 
z wyjątkiem jednego Lipszczanina, są Serbowie ro
dem z prowincyi austryackicb. Najmniejsza płaca na
uczyciela gimnazyalnego wynosi 950 ryńskich; rośnie 
z latami, a po dwudziestym piątym roku wynosi 1600 
ryńskich. Najwyższą szkołą w Serbii jest liceum; pro
fesor pierwszy bierze rocznie najmniój 1200 ryńskich, 
a z czasem 2400 ryńskich. Teraz Serbowie zajęli się 
gorliwie wykonaniem myśli założenia w stolicy swój 
uniwersytetu serbskiego.*

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Z Pałuk, 17 grudnia. Dnia 7 b. m. odbyło się we Wągro

wcu zebranie powiatowe; mimo ważnych przedmiotów, jakie 
na porządku dziennym były umieszczone, mała tylko liczba 
posiedzicieii ziemskich się zebrała, obie narodowości pra
wie równie były reprezentowane, chociaż powiat nasz w zna
cznej większości przez Polaków jest zamieszkały. Protokół 
bez najmniejszćj trudności ze strony pana landrata, który do
brze po polsku rozumie i wysłowić przynajmniej zrozumiale 
się potrafi, w obu językach spisany i przeczytany został; w 
ogólności rozprawy zgodnie i spokojnie się odbyły, Polacy 
mówili po polsku, a Niemcy po niemiecku. Na zażalenie 
ze strony członków polskiej narodowości, że Orędownik po
wiatowy zawiera często obwieszczenia urzędowe szczególniej 
wychodzące od komisarzy obwodowych tylko w niemieckim 
języku, obiecał pan laudrat temu na przyszłość zapobiedz, i 
na miejscu nakazał obecnym na posiedzeniu komisarzom ob
wodowym, aby na przyszłość powodu do podobnych zażaleń 
nie dawali, tylko jeden z nich i to umiejący dokładnie po 
polsku, wymawiał się od tego, ale bezskutecznie brakiem tłó- 
macza w swojem biurze. Żywszy spór wszczął się z następu
jącego powodu. Przed zagajeniem ogólnego żebrania powiato
wego, odbywała tego samego dnia komisya szosowa swoje po
siedzenie , na które pan Buchowski z Pomarzanek, członek 
tejże komisyi, wezwania nie był odebrał, tylko zjechawszy do 
Wągrówca na zebranie powiatowe, dowiedział się przypad
kowo o jej posiedzeniu i stawił się na nie, ale zastał proto
kół już spisany i przez obecnych od początku trzech człon
ków podpisany; temi trzema członkami byli pan landrat i 
dwóch posiedzicieii ziemskich niemieckiej narodowości. Umie
szczone były w nim uchwały, którym się pan Buchowski 
na dawniejszych posiedzeniach komisyi sprzeciwiał, wniósł 
zatem o unieważnienie całej czynności, uzasadniając swoje 
żądanie powyżej wymienionem uchybieniem, na co owi trzej 
członkowie przystać nie chcieli. Tymczasem nadeszła godzina 
wyznaczona na otwarcie zebrania powiatowego, tam nasam- 
przód zabrał głos pan Buchowski i poddał spór swój rozpo
częty w komisyi szosowej pod rozstrzygnienie zebrania po
wiatowego, na oświadczenie pana landrata, który wyznał, że 
rzeczywiście uchybienie miało miejsce i że chociaż on dnia 
3 b m. wyekspedyował wezwanie pana Buchowskiego, to ta
kowe zapewne z winy woźnego rąk jego niedoszło, to jednak 
przyjmuje odpowiedzialność na siebie, obiecując, że na przy
szłość przestrzegać będzie, aby podobne nieporządki się nie 
działy. Cofaął pan Buchowski swój wniosek; na tern rzecz by
łaby się skończyła, gdyby się nie był odezwał jeden z człon
ków, który protokół ‘komisyi szosowej był podpisał i który 
oświadczył, że pan landrat wcale niepotrzebnie ze zaszłego 
uchybienia się usprawiedliwia, bo wszystko co od niego zale
żało uczynił, a że nie słusznie by było, żeby komisya szo
sowa drugi raz do Wągrowca fatygować się miała z przy
czyny, że pan Buchowski na nią wezwany nie został. Trzeba 
wiedzieć, że członek ten niepojmująey jak urzędnik może się 
z postępowania swego tłómaczyć, sam był dawniej landratem. 
Takie argumenta naturalnie pan B. za przekonywające uznać 
nie mógł, zabrał zatem na nowo głos, ale przewodniczący 
pan landrat dyskusyą nad tym przedmiotem przerwał, aby 
przejść nareszcie do porządku dziennego, a dopiero po zała
twieniu takowego miał pan B. dalej rzecz swą prowadzić, nie- 
widząc się jednak dostatecznie przez swych kolegów popar
tym, którzy kilkogodzinną dyskusyą o głodzie i zimnie znużeni, 
końca jój z niecierpliwością oczekiwali, oświadczył na końcu 
posiedzenia, że zaspokojony zeznaniem pana landrata i że 
zrzeka się dalszego upominania o swoje prawo. Następnie 
wręczył p. Guttry z Paryża p. landr. wniosek podpisany przez 
wielu obywateli powiatu, aby na przyszłość wszelkie urzędowe 
korespondencye z Polakami wychodzące od urzędu radzcy 
ziemiańskiego, po polsku były prowadzone; w protokóle wrę
czenie tego podania niezostało wzmiankowane, nikt też o to 
się nie upominał, czego zapewne także ściśnione żołądki i 
obawa zaziębienia nóg były przyczyną._______________

Wiadomości literackie.
Poznań, 22 grudnia. Wyszły niedawno w powtórnem wy-

danrn dwie znakomite prace Szajnochy: Bolesław Chrobry 
i Odrodzenie się Polski za Władysława Łokietka, 
przez Karola Szajnochę, Wydanie drugie, poprawne, 
Lwow, 1859. Obejmują one w szkicowanych zarysach epokę 
1 íastow, i dla tego tworzą całość przedmiotem i naczelną 
mysią, która w obu opowiadaniach jasnym promieniem przy
świeca wypadkom. Ze zwykłą sobie zdatnością malarza-histo- 
ryka, opowiada Szajnocha czasy założenia, upadku i podźwi
gnienia Polski z ostatniej toni, wszędzie opierając się na źró
dłach; a z dziwną zręcznością badacza porządkuje wypadki 
charakterystyczne epoki w poważną całość, jaką duch histo
rii i wniknienie w wyroki .Opatrzności nastręczał. Nie świa
tłem uprzedzonych widoków, ale światłem zaczerpniętćm z 
ducha czasów rozjaśnia owę odległą epokę, zamgloną, powi
kłaną, żyjącą częściowo w tradycyi późniejszych pisarzy. 
Wspaniale rysują się przed wyobraźnią wielkie postacie Bole
sławów; z cala grozą roztwiera się przed nami otchłań zni
szczenia , rozprzężenia i nieszczęść szarpiących Polskę w po
działach: w końcu widzimy wznoszącą się powoli z gruzów 
budowę kraju, na nowo potężniejącego pod wodzą Leszka 
Czarnego, Przemysława i Władysława Łokietka. Niechaj nam 
wolno będzie przytoczyć wyjątek z tych prac, które życzyli
byśmy usilnie przypomnieć publiczności: „Historya naszéj 
pierwszej rodziny królewskiej, oglądana w swojej całości, 
przedstawia najwspanialszy poemat dziejowy, jaki Bóg kiedy
kolwiek skreślił w księdze losów ludzkości, a oko natchnio
nego dziejopisa, tego wstecz patrzącego proroka, wyczytać wniój 
umiało. Chcąc tę wielką kompozycyą zrozumieć, potrzeba całą 
rodzinę Piastów według starodawnego pojęcia wyobrazić sobie 
jedną osobą moralną. Natenczas cały ród Piastów wyda nam 
się kilauwiekowym olbrzymem, bohaterem, ¡który naprzód po
tęgą swego ducha i żelaznego ramienia podźwiga swój niemo
wlęcy naród do życia, i przez długie lata wiodąc go do sła
wy i wielkości, jest mu założycielem i ojcem. Dając się na
stępnie uwieść pokusie nadużycia swojej nad nim wszech
władzy, chce on ten coraz, śmielój, coraz samowolnićj rozwi
jający się naród utrzymać przemocą w dawnych karbach i 
kształtach, i jest mu wtedy na chwilę ciemięzcą i gwałcicie
lem. Porażony dalej gniewem Bożym za ten świętokradzki 
przeciw własnemu ludowi zamach, uniża czoło w skruchę, 
rozdaje całe swoje mienie i znaczenie kościołowi i ducho
wieństwu, czyni pobożną wśród łez i modłów pokorę, i jest 
przez nowe długie lata pokutnikiem narodu. Wreszcie na 
widok wynikłego ztąd bezrządu ojczyzny, podupa'dnięcia na
rodu, pastwienia się nad nim wrogów wszelakich, powstaja 
nasz pokutujący bohater z prochu ku ostatecznemu naprawie
niu swej winy, ocuca w sobie dawną moc ducha i hart ra
mienia, podnosi naród do nowej chwały, i rozgrzeszony tóm 
z dawnój winy, stawszy. się wskrzesicielem narodu, zrzeka 
się dobrowolnie nadużytej raz nad nim władzy, aby już nieska
żonym blaskiem świecić odtąd w jego pamięci.”

— P. W. Cybulski, lektor słowiańskich języków przy uni
wersytecie berlińskim, wydał był w roku zeszłym badania 
swoje nad słowiańskiemi nazwiskami Potsdamu, Poddębia, 
Posławiauu i najbliższych jego okolic, która to rozprawa do
daną była do dzieła pana L. Fidicin, pod tytułem: Teryto- 
rya Marchii Zgorzelickićj (Brandenburg). Wystąpił obe
cnie przeciw p. Cybulskiemu»;profesor Jacobi, z uniwersytetu 
lipskiego, z broszurą nader ¡gwałtowną (wydaną u Schulza, 
1859). Wszelako niemiecka nawet krytyka nie przyznaje słu
szności panu Jacobiemu, napomykając tylko, że Niemcy nia 
lubią takich naukowych przypomnień, jak te, które p. Cybul
ski w rozprawie swojej złożył.

— Temi czasy zakończył życie w Radomiu Kazimierz Le
wandowski, magister prawa byłego uniwersytetu warszawskie
go. Pomiędzy pracami pozostałemi po nim, oprócz pamiętni
ków, znajduje się przekład dzieła Montaigne’a o wychowaniu, 
oraz w języku francuskim: Badania nad wypadkami za- 
szłemi w słowiańszczyznie i stosunkami Słowian z Rzy
mianami od r. 35 przed erą chrześciańską do 550 tejże ery, 
czyli do przypuszczalnej daty założenia Gniezna.

—- Petersburska publiczna biblioteka nabyła nadzwyczaj 
wspaniałe londyńskie wydanie: Prendville, Photographic 
facsímiles of the antique gems formerly possessed by 
the Prince Poniatowski, 4to., obejmujące fotograficzne wi
zerunki gemm (wklęsło rzniętych drogich kamieni), które nie
gdyś należały do królów polskich, następnie do księcia Po
niatowskiego, obecnie zaś do pana Tyrrel. Kolekcya ta skła
dająca się z 12,000 sztuk jest jedną z najznakomitszych i 
najbogatszych w świecie.

•— Świeżo wyszło w Warszawie z druku dzieło teologiczna 
Enchiridion Hermeneuticae Sacrae per Antonium Pu- 
tiatycki, presb. congr. Miss, concinnatum, Varsaviae, sumpti- 
bus congregationis missionis ad St. Crucem, 1859, typis J. 
Unger, w 8ce, str. 333 i XVI. Dzieło to podzielone jest na 
cztery księgi, w któryeb zawarte są: 1) Archeologia biblijna, 
2) introdukeya do ksiąg starego testamentu, 3) introdukeya 
do ksiąg nowego testamentu, 4) hermeneutyka biblijna. Ksiądz 
Putiatycki jest autorem dzieł: Pisma o religii naturalnej 
i objawio¡néj, Warszawa 1854; Astronomia popularna, 
1855; Theologia Moralis in usum cleri dioecesani conscrip
ta, Warszawa 1857, tomów 2.

Dnia 20 m. b. zasnął w Bogu, 
;po krótkićm bardzo cierpieniu, 
żw 81 roku życia ś. p. Walenty Rącz- 
kiewicz, b. radzca poboru. Eks- 
iportacya zwłók z Szerokiej ulicy 
(nr. 4 na cmentarz farny odbędzie 
(Się 23 o godzinie 3 z południa, o 
tpzem donosi krewnym i przyjacio
łom w smutku pogrążony wnuk 
O 715] Antoni Brownsford.

i nea
Sprzedaż konieczna. [1526] 

¡^-¿ólewski sąd powiatowy w Poznaniu, 
, ji wydział dla spraw cywilnych. 
tpj’oznań, dnia 1 października 1859. 
la<Młyn wodny do Jana Litke i jego 
pepy Karoliny z domu Wetzell należą- 
zą pod nr. 41 w Głównie położony, 

□g^wany Karlsbrunn, z gruntem na któ-
in stoi i który do niego należy, osza

cowany na 9166 tal. 9 fen. wedle ta
ksy, mogącój być przejrzaną wraz z wy
kazem hypotecznym w registraturze, ma 
być dnia 8 czerwca 1860 przed połu
dniem o godzinie 10 w miejscu zwykłóm 
posiedzeń sądowych sprzedany.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi re- 
alnój z księgi bypotecznój niewynikają- 
cej zaspokojenia poszukują z sum sza
cunkowych , powinni się z pretensyami 
swemi do nas zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele, jako 
to: spadkobiercy Maryi z Burchardtów 
owdowiałćj Eliege, zapozywają się ni- 
niejszóm publicznie.

Tricotti fy Grranzella
Turin & Milan

recommande sa bijouterie en bronze 
avec la dorure la plus fine qui existe

et qui 3e conserve comme de l’or ; con
sistant en broches, en bracelets, chaînes, 
broches en aluminium, eu agate, en 
fil de fer etc. Ici on trouve aussi le 
plus grand assortiment en

Imitation de diamants 
consistant en boucles d’oreilles, broches, 
croix, serrures pour bracelets et col
liers, boutons de chemise, un grand as
sortiment d’épingles, solitaires et roset
tes. Tous les objets sont montés en or 
de 18 car. et en argent. L’imitation 
est si bien faite qu’on ne peut la di
stinguer des véritables diamants^sans 
une analyse chimique.

Puis des objets en
Camées et eu mosaïques de Rome
comme de bracelets, broches etc., de 
bajadères en corail etc. etc.

Le magasin est au marché vis-à-vis 
des Messrs, frères Koeûigsberg. [1716]

Od Nowego roku zapisuję wszelkie 
we Francy i, Belgii, Anglii 
i Ameryce wy chodzące pis
ma czasowe, dostawiając je re
gularnie i po najniższych cenach.

Chcących przeto na pisma czasowe 
za granicą, wychodzące zapisać się i 
one regularnie odbierać, upraszam, aby 
mi swe zamówienia jak najwcześniój 
nadesłać raczyli.

Poznań.
[1712] Ludwik Merzback.

MAK
cienko miele kwartę po 1 sgr.

Maurycy Briske
róg ulicy Wronieckićj i Kr»’ 

[1714] marskiój nr. 1.
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Jak lat poprzednich tak i w tym roku urządziłem wystawę gwiazdkową 9 ponmożouą wyro
bami francuskiemi dotąd tu uieznanemi, mianowicie polecam

statuety i rożne drobnostki (szkicowo) rzeźbowane
po nader tanirla cenach. Polecając moję wystawę Szanownćj Publiczności do łaskawego uwzględnienia, zape
wniam, że każdy gość opuści mój lokal zadowolniony. Nadmieniam również, że odtąd stę- 
plu ję bezpłatnie listowy, papier, nawet przy zakupie jednej libry.

E. MORGENSTERN
Plac Wilhclmowski nr. S.[1674]_____________________________

U Iiiidwika Merzbaclia w
Poznaniu s^ w zapasie, w oryginal- 
nych francuskich i angielskich oprawach: 
Angleterre, Écosse, Irlande. Voyage pit

toresque par Louis Énault. Illustré
de gravures en acier. 9*/a tal.

Voyage pittorosque en allemagne, p. X. 
Marinier. Illstré de gravures en acier. 
9‘/a tal.

Voyage pittoresque sur les bords du Rhin, 
p. Edmond Texier. Illustré de grav. 
en acier. 9% tal.

les enfants peints d’après nature, par 
I. Bozérian, A. des Essarts, I. Ro- 
staing, R. Valaisa, L. Lenneveux, 
E. Voiart etc. Quinze types d’en
fants dessinés, par Louis Lassalle, et 
rehaussés en couleur 4% tal.

Histoire de Russie, par Ch. Barthélemy. 
Avec grav. en acier. 1 % tal.

Souvenirs et impressions de voyage, p. 
le Vte. Walsh. Avec grav. en acier. 
1*4 tal.

Les fleurs de l’éloquence ou recueil en 
prose des plus beaux morceaux de 
la littérature française p. l’abbé Re
naud. 4 édition. 1 % tal.

Oeuvres choisies de I. Racine, p. M. D. 
Saucié, Nouv. édition. 1% tal.

Trésor littéraire des jeunes personnes. 
Choix de morceaux de prose et de 
poésie extraits des ouvrages des

Abrégé
Malte, par l’abbe de Vertot. 7 édition 
15 sgr.

Les derniers jours de Pompeï. Pour la 
jeunesse. Imité deBulwer. 9 édition 
15 sgr.

Bible du jeune age. Histoire de l’an
cien et du nouveau testament, par 
E. Müller. Avec illustr. color. 2V0 
tal.

Le doigt de Dieu. — La famille Belle- 
fond. — Le petit matelot. — La 
leçon de charité. — Laurent le pa
resseux. — Dix contes pour l’en
fance. Powieści dla dzieci z obraz
kami po 7’2 sgr.

Książki do nabożeństwa.
Introduction à la vie dévote p. S. Fran

çois de Sales. 2 tal.
Les délices de Tame Adèle. Recueil de 

prières. 4 tal.
Paroissiem romain conten. les offices de 

tous les dimanches et de principales 
fêtes de l’année. 6% tal.

Dzieła angielskie.
Dreamland. By Jessie Macleod with il- 

lustratine Lines by Mary Elizabeth. 
8 */2 tal.

Poems by Aired Tennyson, D. C. L. Illu
strated by T. Creswick, J. E. Millais, 
W. Mulready, D. Maclise, Clarkson 
Stanfield, J. C. Harsley etc. 8% tal.

Popular tales by Maria Edgeworth. With 
Illustrations. 1‘'2 tab

The deserted village by Oliver Goldsmith.
IUustr. by the Etching Club. 3 tal.

The Crusades and the Crusaders; or, 
Stories of the Struggle forthe Holy 
Sepulchre. By John G. Edgar. 2 tal.

[1713]

Aukcya win, spirytuozów i cygar ów.
W piątek 23 grudnia przed południem sprzedawać będę przez publiczną 

licytacyą za gotowiznę w lokalu aukcyjnym przy ulicy Szerokiej nr. 20 i Butel- 
ekićj nr. 10 na rachunek zamiejscowy!
wina czerwone i reńskie, Mnscat Lunel, Absynt, Cognac, 

Arac de Goa i Jamaica Rum,
również pewną ilość odleżałych cygarow i na rachunek zamiej
scowy masy konkursowćj 2 skrzynie słodu piersiowego.
[1707] LipSChitZy komisarz aukcyjny.

Dwóch chłopców, mających przynaj
mniej 15 lat wieku i posiadających 
choćby elementarną naukę szkolną czy
tania , pisania i rachowania, przyjąć 
może pod korzystnemi warunkami w na- 
ukg formierstwa
Lejamia żelaza i Fabryka machin 

H. Cegielskiego
w Poznaniu. [1708]

Przybyli do Poznania 22 grudnia.
BAZAR: Właściciele dóbr Wolszlegier ze

Zbitek, Lossow ze Siarczanowa, Nieżycho- 
chowski ze Zylic, Węgierski z Targowej- 
górki, Kierski z Poborki, Brodowski z Pa
włowa, Hulewicz z Młodziejewic, Hulewicz 
z Kościanek, Skarżyński z Chełkowa, prób. 
Frombolz z Nekli, pani Faliszewska z Gę
bie.

HOTEL DU NORD: Właśc. dóbr Zakrze
wski z Baranowa, Zakrzewski z Cichowa, 
Berka z Dupipa, hrabia Miączyński z Pa
wiowa, Moszczeński z Jeziorek, pani Mo- 
raczewska z Chaław, ochotnik Berka z Du
pina, akademicy Moszczeński z Ostrowa 
(pod Wieleniem), Karczewski i hrabia Gra
bowski z Berlina, zarz. dóbr książęcych 
Molinek z Rydzyny, radzca ziem. Wocke 
z Ostrowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Grudzielski z Kopaszewa, Koszutski z War
gowa, aptekarz Krieger ze Stęszewa, kapi
talista Wolff z Czempinia, kup. Brammann 
z Wiesbaden.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciel dóbr 
Swinarski z Gołaszyna, Prądzyński z Bi
skupic, pani Einsporn ze Sródki, proboszcz 
Gniatczyński z Targowójgórki, ob. Senftle- 
ben ze Śremu.

MYLIDSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr 
hrabia Kwilecki z G. Świdnicy, hr. Bniński 
z Gleśna, Karśnicki z Mchów, v. d. Hagen 
ze Sarbii, Parskowski z Bucbrowa, pani 
Działowslra z Berlina, porucznik Hoffmann 
z Ruchocic, panna Michaelis z Rogoźna, 
pani Palm, pani Gerlach, aktórki panny 
Gerlach sen. i jun., kupcy Imme, Kleinpflug 
i Loewenheimer z Berlina, Bruehl i Tauber 
z "Wi'ocła.w]<L

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Właśc. dóbr 
szambelan hr. Radoliński z Jarocina, Jess- 
nitzer ze Sroczyna, ob. Reissner z Lwówka 
kupcy Rechenberg z Magdeburga, Goetzel 
Z LeSZIlHi

HOTEL PARYSKI: Właśc. dóbr Kutzner 
z Lubiatówka, Karczewski z Wyszakowa, 
obywatel Kobyliński z Podkocza, st. med. 
Laskowski z Berlina, dzierżawca Pluciński

2 Ulejna, obyw. Czajkowski ze Słomc: 
rolnik Hoffmann z Kleszczewa, siod. Ko 
z Gniezna.

HOTEL BERLIŃSKI: Właśc. dóbr Nawi 
z Pierwoszewa, Moszczeński z Wydzii 
wic, dzierżawcy Dziegiecki z Krzoni, 
chowski z Konina, Braeuer z Pawi 
obywatel Ruediger z Forst, insp. Klar 
z Potrzanowa.

HOTEL EICHBORNA: Kupcy Wolffso 
Lwówka. Pietrkowski sen. i jun. z Jar< 
Ehrlich z Pleszewa, obyw. Wege z N

POD JAGNIĘCIEM : Kupcy Boas i David 
jun. z Trzciela.

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaa 

Dnia 22 grudnia.
Żyto: przy zwiększonym obrocie lepiej 

tne, nagr. 41, st.-luty 41%—'/, pł. 41 >/3 
na wiosenną odstawę 41% pł. 42 tal. żą< 
węcpel. Okowita: po wyższych cenach 1 
dosyć ożywiony, wyp. 120 beczek, w mi 
bez beczki 18 — ’/,, z beczką na gr. 18% 
st, (8000% Trallesa) 15%—%, luty 16, i 
16’/0 pł. 16% żąd., kw.-maj 16%—’/,, ta 

Berlin, 21 grudnia. 
Pszenica: poszła nieco w górę, wyp. 

centnarów, w miejscu 56—68 tal. wedle jal 
Zyto: ceny znowu poszły cokolwiek w 
w miejscu 2000 funt. 49%—’/,, na gr. 48 
%-%, gr.-Bt. 49-’/,, st.-luty 48%-49>/„ 
marz. 43%—%, na wiosenną odstawę 48- 
maj-cz. 48—’/, tal. pł. Jęczmień: wieli 
szefli 34—42 tal. Owies: poszedł nieco i 
rę, wyp. 1200 cent., w miejscu 24—27, na 
gr.-st. i st.-luty 25'/,, na wiosenną ods 
23 tal. pł. Olej rzepiowy: obrot bard: 
graniczony, w miejscu 11%, na gr. i g 
11% pł. 11%, żąd , st.-luty 11%-%, pł. 
żąd., marz.-kw. 11% pł. 11%, żąd., kw. 
11’/, tal. żąd. Oléj lniany: w miejscu : 
na kw.-maj 10% tal. pł. Okowita: ceny 
nosiły się wciąż , w miejscu 8000% Tra 
bez beczki 16’/,, z beczką 16%, na gr., g 
i st.-luty 16%—’/, pł. 16%, żąd., kw.. 
16’%, -17 tal. pł.

Wro 
Na targu:

Pszenica biała
, żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepak latowy 
Koniczyna: czerwona średnia centnar : 
11'4, piękna 12—'/,, najpiękniejsza 13- 
biała średnia 18—20, piękna 21—22, najj 
niejsza 22’/, tal. pł. Na giełdzie: Zyto: 
obrotu, na gr. 40’/, pł., gr.-st. i st-luty 4 
luty-marz. 41 %, kw. - maj 42 tal. żąd. ( 
rzepiowy: w miejscu 11'/,,, na gr.-Bt. ] 
pł. 10%, żąd., st.-luty 10%, luty-marz. 1 
marz.-kw. 11, kw.-maj 11% tal. żąd. O 
wita: nieco spadła, w miejscu 60 kwart 
80% Trallesa 3%,-’/, pł. 9%, żąd., na 
gr.-st., st.-luty i luty-marz. 9% , kw.-maj 
maj-cz. 10%, tal. pł.

Bydgoszcz, 21 grudnia. 
Pszenica: węcpel 48—58. Zyto: 36- 

J ęczmień: wielki 34— 38, mały 30— 34.0 w 
20—25. Groch: 40—46, Rzep i Rzep 
62 67. Okowita: 120 kwart po 80% Trał 
17% tal. Kartofle: szefel 14—18 sgr.

cław, 21 grudnia.
piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr.
70—74 67 54—59
67—70 64 52—57
53-55 52 49—51
43—45 41 35—38
27—29 26 23-25
62—65 53 47—49

92 88 84
82 76 70

ios giełdy w Berlinie
dnia 21 grudnia.

.b
Pożycz, dobrow.... 4%

«ito 1859 .
słPn 1856 .
dito 1858 .
dito prem. 1855 .

■S'Æ-

Fajisry praskie.
Pożycz. áobrowTTT 

dito rząd..

Í4-
dano.

pîï-
SOBO.

”99%

Polak, obligi skarb.. 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z.n.wSS. 
dito Ob,cz&.506zł.

#«-ta>.
83

pía-
cono.

««-
d»co.

pís-
cono.

.Marok. , 
PrasWscŁ . .

fi-*»-

dito W. Ks. Poa®..
e s w

dito Szląskie ....
fi fS&Ł-::

Listy teat. bfertóh. .
dito Pomor..............
dito W. Ks. Poza, 
dito Pr. Wsch.i Zch.

dito Szląsfas .... 
Papiery ragrsaicani. 

Anste*. metali, .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fi. . 

Bosy. 6 noży. Suegi. 
dito «R. Stfe&L 
dito pofły. sstśl .

5
4%

3»Ź

4

7-
93%
»3%

94

69

95%

104% Fryi
99% Mji 
93 ~

¡•¿«niais».
drycłjedosy
dory...........

Złota fcnt ceł.
113 Srebra dito 
84% Saskie bil. kas 
80% Ńiem. baniu. .

ditontat. wLipskn 
Aastr. banka. . . . 
Polskie bil. bank.. 
Digk. bank, od wdi

86% 
81% 
86% 
94% 

100 
89% 
86% 
86% 

81’4

91%
92%

93

64
91%

105%
106’/,

¿beje Łe!»i sniisayek,
Beriiń.-Ankalt...........
Berliń.-Hamb. ....

arL-PoczA-Mągd. . 
BerL-Szczeciń . . „
Wrocł.-Freib.............

to najnow. .
j-Niskie............

feíb’.-Bogumin . . . 
dito písrwot . 
dito dito . . 

Doino-Szi.-March.. r 
Dclno-Szí, kol, pob.

dito pierwcí. . 
Półn. Fryd.-W’JE . 
GórnoSzl, A í C. .

dito Lit. B. . 
Opol-Tsmowic. 
Stsrogr.-Pfl8&.

4
4
4
4
4
4
4
4
7

4
4
í
4

8%

7-

452%

80%

110

87

89%

30

Akeye ktnktwt i kradyb 
Beri. Stów. kas.. . . 
BerL Tow. band. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział korom. 
Gota, bank pryw.. .
Hanow. dito............

’ Królew. dito .... 
Lipsk, Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 

*u78 Poza, bank pro w. . . 
Prask, udz. bank. . 
Szląsk. Stew, bank. . 

Aksye enemytUw*.

93%
22%
65%,
89%

113%
W8%;

29 20 
09%

87’/,
4%,

105%
124%
97%

36%

50
113%
108

81%

Beri. 'febr. koi. żel. 
Minerwy Sziąakiej .
Concordia................
Magd, aasak, oga. .

Sbilgaey» s jrawaas 
pknrssaimn« 

Beri.-Anieli. . . . .
dito . ......................

Berl.-Hamb................
dito U Esu. .... 

Beri.-Tocz.-Mag. Â .
dito WŁ C . . . , 
dito Lit. i> . . . . 

Berl.-Ssczesiń. .. .
dito II Em..............

Kożlo-Bogumin. . . . 
dito HI Em. .... 

Dolno-Szl.-March. . 
dito koawen. .... 
dito dito III ser. . 
dito dito IV sor, .

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

«y.

5 
5 
4
4

4
4%
4%
4%

4%
4%
4%
4
4

‘1-

4
4
5

77%

72
90
82%

79

27%

90

82%

90%
90%
88

102

56
75 %e 

74
135%
75%

70

120%
76

92

% dano.
pía-
cono.

Półn.-Fryd.-Wiih. . 4% — 99 %j
Gśrn.-Szl. Lit A . . 4 — —
dito Lit. B............ 3% — 77%
dito Lit, D ... . 4 84%
dito Lit. E . . . , 3% 73
dito Lit. F ... . 4% 88% .—

Starog.-Poznań.. . . 4 —
dito H Em............. — 91%

rocłftwin

Aksys SiiąsHeb kelt!
teiasaysh,

Freiburg..................
dito now. Emis.

/s-dano.

4
4
4
7-

4
4
4

86’/,

92
98

101%
101

97%
96%
98%

King giełdy
dni» 21 grudnia. 

Papiery 1 pleniife
Dukaty..................
Frydrychsdory . .
Lnidory ...............
Polskie bU. bank..
Anstr. banknoty .
Nowa Waluta Austr. 
Wrocław. obL miejskie 
Poznań. List Zas& 

dito nowe . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent 

Szląskie Listy Zast. 
dito nowe Lit A. 
dito nowe .... 
dito Lit. B. . . . 
dito Lit. C. . . . 
dito Listy Rent 
dito Oblig, prow. 

Polskie Listy Zaat.. 
dito now. Emia. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstk. A 500 zł. 
Austr. pożycz, naród. 
Minerwy skeya . . . 
Szl^skl bank

dito tow.assek.oga.

4
4

4
3%
4
4
4

7-
7-
4
4
4
5 
5 
4 
4

94%

873/t

80%

92

95%
95%
97’/,

93%

86%

64%

75%

108%

99%
883/,

86%,

86%

98%

3%, _ ......- _________ __________
lem i czcionkami Lndwika^Merzbacha w Poznaniu? — tóaktog odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

dito obbzpraw.pierw.
dito .....................

Głóg. Sagan.............
Brzeg. Niskie ....
Dota. Szl. March.. .

dito z pr. pierw.
Gómo-Szl. Lit. A. i C. 

dito LiŁ B. 
dito obi. pr. pierw, 
dito . . . , . .
dito ..............

Ł Tarnów.. . 
oźlo-Bogumin . 
dito obi. spraw pier. ¡4%)
Kra stów. kap. w Posnanin

dnia 22 grudnia.

89%

3%
3%
4

3%

7
4

113’/,
108’/,
85%,
73%
88’/,
30%
37

Pnssk. obi. skarb, 
dito poźy. skarb, 
dito dito 
dito poźy. r. 185S

Pczn. List Zast. . 
dito nowe ... 
dito nowe ...

Szl. List. Zast . ■
Zach. Prask.............
Polskie .......
Pozn. List. Rent. , 
ditoobl.miejsk.II.Em. 
dito obi. prow. 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pczn.ak. kol. żel. 
Górnp-Szl. dito __

.. obl.z praw.pierw.E 
Polskie banknoty . . 
Najnowsza poź.prnska

7

7-
3%

3Ï
4
4
fi

84%

99%
113

86%

97
74

8
10

4=
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